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Schemat relacji o wojennej służbie kobiet-żóinierzy 
W I i II Armii Wojska Polskiego 

w latach 1939-1945
Relację można sporządzić również w sposób opisowy uwzględniając punkty schematu ale nie 
rozdzielając opisu na poszczególne punkty'.

I. DANE OSOBOWE

1. Nazwisko (także panieńskie z datą zmiany), urnona —„ n
c l  Pm ICU v

2. Data i miejsce urodzenia (w przepadku wsi podać powiat)
v .

3. Imiona rodziców, nazwisko panieńskie matki, dane o ich prac„y zawodowej i
społecznej C4v|U'Ci 1  ̂ t<M“ tMtt

\ j ( 0 P  f ^cW aa \ l _ - o 0   ̂ s, c i  3 0 .  U  . 3 ^  V.

//W«

4. Obecny adres składającej relacje, nr telefonu _______
ł  ' •  "  ' ' S { l '2 > 0 ^

II. DANE ŚRODOWISKOWE Mt-
1. Wykształcenie (nazwy szkół i lata ich ukończenia) { l  tr  f  0 • 0 i *0

' 4 ^ G v .  Ww 4 ^ h Am  v

\  •O  C a  j ^  ^

2. Miejsce zamieszkania przed 1939 rokiem .
ŷCÛ .UAD ITw IiŁ ł

3.Czym zajmowała się przed 1939 rokiem (nauka ,.-praea;-jaka?) ,
■ ^\WAaXaA^M U M  .  IA.S i Ł<*Im> < - Ą b   ̂ *J X/w«AVĵ  <1̂ ^

4. Przynależność do ZHP, PCK, PWK, ZMW,

»®l 4 5 3 4 d/C  ̂5 & <S v . t ( k _  c  (
'Ŵ NUMł. V 'HWV>. jHMaÓn., ^  ** vr V AAA AAA ^  O^tuć,^ a

\ r  &g 6W.\taXu

III. UDZIAŁ W  KAMPANII WRZEŚNIOWEJ 1939 ROKU  
Przydział, funkcją, służba wojskowa lub udział wobronie cywilnej, służba 
sanitarna ,

’ h \ ( b
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IV. DANE Z OKRESU ŁAT 1939-1945 
Nauka, gragą^ucłział w  konspiracji (jakiej ?)
^  \  , IX . « 5 ^  V . A kt v h a  (OH. )  ̂ |CoCoi-i*■c-ia? j oA /W K *J-/t

1. Kiedy i w jakich okolicznościach znalazła się w ZSRR ? (wywiezienie, 
aresztowanie, ewakuacja, miejsce pobytu -  charakter pracy)

AlkAtMiu*IW. iW'i«W AliwL , W e ^

■iVU,W U « Y  eto P(jf ty , Vj , ^ 8  ir.

2. Moja droga do wojska polskiego (mobilizacja- podać przez kogo 
zmobilizowana i kiedy, zaciąg ochotniczy)/.uiuunizuwaiła i Kjeay, zaciąg ocnomiczyj _„ ,——
JlWLifoao H A  łS^H v Vr ^ W W a*- U ć T y ^ U -w  wWJT*,

3. Data rozpoczęcia służby w  wojsku i data zdemobilizowania

4. Nazwy kolejnych jednostek, w których odbywała służbę wojskową

H f - f ■

G ^ ^  i1 ^  401" *

5. Jakie wykonywała zadania i jakie zajmowała stanowiska lub funkcje w

"" A'.0\ C W _ Am\j AaaMa ^ui W. 1 W 1̂ .0 , / U > V m a ^

JtA/C, 0 ̂ -ł <- <L -w vS~ fas -1 4-iw I 4) Ł\ , ,

o. Jakie przeszła przeszkolenie w wojsku (szkoły, kursy, itp.)

7. W jakich bitwach brała udział ( miejscowość, data, odniesione rany i 
kontuzje, gdzie i kiedy ?)

/ M c
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8. Stopień wojskowy w chwili demobilizacji (data ostatniego awansu) /t C l

/ f '  ^  , i i' I 0 .

9. Odznaczenia bojowe, państwowe i społeczne I^ łoW  i( teo, vTii \ /ĥ -i i  ■» 1 v̂yyvA jj . 
(jo A p o /tu w ^ U j^  4 Łv ł U m  w o U *  (iT ^Jp ^  i o t ^  ^  15 \  7  W  *. t /^ U jLj
\  \  v ic^c > r  / w  6 6 v. # ^

e lw f c ,  » -1VtV,; _ Vuw4 ł*Av. oA m JLu«*.
V. ŻYCIORYS P O W O J E N W ^ ^ - ę V-;T, f „ ^ ^ % 0v. ~  A W  t .
1. Dalsze kształcenie się. Warunki rodzinne. Praca zawodowa i działalność 

społeczna. Wpływ służby wojskowej na życie powojenne.(Jest bardzo 
pożądane nadsyłanie oddzielnych wspomnień przedstawiających losy 
wojenne i powojenne) __
i l u . ,  A-0 InMCuJuHCL, » ^X,4BHC ^Pzo\fr4 >̂ <^4 1 'W-tłc-
ioM  ** <WT 15*̂ ł̂ltAM 0<̂ >I wOlvłv(\*.{ |> ny lT~ OJ1 v\ ,

W ;  «AWtAU /^A^Ott' AÂr \A W. l<KVłvył<. LU VT̂  *>1 <V\*̂AA W 0 <) Wv̂ 'V\vU-ClN
^  A/&jA^h*u ? '  ^  -d '***«' &ctk4&>ML. ^Cvoiu|*) <k * \  i (jdtpuL

VJL ^  <lWci<2, AM* /ł^T^  ̂ & /MAlyłî |J/lMŁ £AAAM̂ tf/»̂  , ^

4»\H3v, vftyttU'AM i jiî ycu. owici (Imaa/ć -(fa (a /W’- CL J fcMAśsz ! 5  lut M&i AACj MA. 
o { j • i o i 1 L My q  > a jAc \A^m im/ćOaa,  ̂ rtfe' \maaaa (AA/i /tc> iv. <" Mm^ i ^)v.huu<mvC t MyuV|ć iA/w i  t\ ł(

■5r̂V\ l/\ t \n, flCSr <I/T /U/ć«A/iVv 'i-ti. /W> Ł.%  ̂ ^ Li A*J-vV\ ̂  AA/wA»VLvć̂  ̂ '̂ v'iń 4r ćÂVAr

\*M) . ^/cAlts 'ii\oAAlA— AV\Ĉ ~ (\(aXv<<| 9AM" ^  ^

y GvVw| U^mA^AU \i 0A( f C M yC U- V^A>ł14A |
( fttfrxtv<j(3 o * V T g ^ < ^ ł  f V C t - y V \ ’ ć U \ -  < iu w O / v u M

^  | mulmJua \  .v^ U eA /̂wim .
2. Z jakimi trudnościami życiowymi borykała się bezpośrednio po wyjściu z 

wojska , czy korzystała z pomocy władz państwowych czy społecznych ?
^  \  ^  ^  ”” V)OVA»W Xi^vv\ 9 < J Ią m a  S  . C/» ^

.<*0 ,  X X ’&  H  ^

3. Obecne źródło utrzymania ( emerytura, renta z ogólnego stanu zdrowia, renta 
inwalidy wojennego, renta rolna, renta wdowia, proszę uwzględnić grupy

^  /VuA^ \  \^ \* A  X x ^ H o ^  0A ahX ^a^| ^ J > A J

4. Obecny stan zdrowia i • ,•
\ lW w M L  * A H ^  4 ^ Q M v t  ■
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•, 5. Z jakiego rodzaju pomocy, służby zdrowia korzystała ?

ł

lUUoiJ u 01U-6.UJ Z.UlUWla Kurzybidici : i ^—

x m )  ĄqjmX<ia\ ĉ_ a t  $ W f o v ^  X(M^0vCv  ̂ Q̂ vXv\A£,

Vj)(i OflOHiU* VC \ ^  C IaMJa' « . o t ,
Ak * ««ac)La(4!L , Hu- AMttJfcWiW M^^wCutUŁ. > ^

6.Czy była represjonowana po wojnie ( sama autorka lub jej rodzina,
aresztowania, śledztwo, okoliczności, data i miejsce) p  p,-ut«uA u. St^V4X/u\

/(MA ^ M M sAAĄ-, <tfT i> » ^  c>lllAa. V  • AWU ptO\UM*wU JU  I

( >UA>v /W*ŁK J^^<ć l HA i  £̂ tV)<Łv tyi . ^  |XaA < - ^ < i4W • «itl f  ,"fl MAU*uvlA -*W4 i
 ̂ \)v J t  W^>VV\ 'MT>ł<A<vwJ.V |  tV<£ 0^'ł,ŁC l i  A  , ( U. C tt -U t  AaM M  fcA~ oW 9v'\)1itv*:v4v>

akterystyka najbliższej rodziny, jej losy wojenne, a także W *W  ! )7. Krótka charakterystyka 
szczególniejsze sytuacje życiowe rodziców', rodzeństwa, męża, dzieci -  ich 
wykształcenie, zawody, zajmowane stanowiska.

^  115 - ^  h  S  v , i  u & c  < v k ^4  l L & 4  i  ^  ^  * U  C u -v w  t o  P ,  M m «  q  .

tofo $ e  ,<wj; u ^ r c i^V . jo td U J ” aH uU m

4 i i  ii  lit f . A i A A  /i I  / L i n  A a  ^O-A (KMiAA , - t r " j ^  r i
liVwi^ iL^euAjtust, J  ̂ w W j w l  < . i w u u K  ^

i&o wjU-, a o $ w V ć . ^ i t e _ , i avu4-Ua cle w-^JZ, m i  o £ 'a te £ -/iUMiL J )o0 /WCmA-MĆ. , ’ AA/Uty-MA ^U/a^oW ^ Oj

<k 'WUC- A\Av^ (L>(L. i /K r rw y i ŁV1
- i i 13 * ' » * I * VI • * 5» M  fc i . /■' 9 7 -

\ l  /W n M A ^ w ,  A v  K l W ^ h J  U '* . v .u-l d M t

o n ^ u U M  ^ /WC\ ^  0 V 4 < H M C < $ to L fy C  J > < M Ć tu v e X u ^ .

|)c (łMA UWOlS-  AdyJ-Utl^J Ĉ O , iP/V\jL 1^\aa 0 'W o \ /UC, cS ^ Łn  <, i p xv [

^ J 6 v A A < ? i ^  W C C < ^ j  ^ U / W / W ^ C v A  ^  A A / ^  o l ó ^  ^ t ^ r "  ( |T e ? ^ J W )  i l | X L c  2- ć c ^ j

i ŴnÛ a1vXh 1 OOW/HÂ V)̂  L î C U,V. / ^ AiUX̂ Ar\ t Cki/
^  A A A A ^ v t 5 "  V   ̂ ę \ fi  L C t »  <L. ^  f t C ( A M c 4 ,  <|^ / V ( W , U i v i  l ) C ^ i v \ l 6 >> v U ;

\)ię
(m Vam V\ . t f t3 ,v io .u M A ^  0̂ TTVi -  U  1 wHV «?<A
Pożądane załączenie : v v
- dokumentów, wspomnień i fotografii dotyczących okresów przedwojennego, 

kampanii wrześniowej oraz okresu wojennego
- wykazu książ 

autorki relacji

rtfc
4

książek i artykułów, w  których wzmiankuje się o służbie wojskowej i •> 
auiom relacji i o jej formacji T cĆZama

- bardzo prosimy o podawanie , ha naasyłanycn fotografiach, daty, nazwy. ^ \,\CoU/\i^WM 
jednostki, miejsca oraz w  miarę możliwości imion i nazwisk osób tam /Q, j  ̂ |
uwiecznionych. ^   ̂ ,

_ \ w $ \  Awjt V w U  ( M i ^ T w t j  Czv1elnypodpis

MK Li WiAw (Xv\ c-Wi ̂  o s ł a w ,  4 . : y . ) f
t .  t a > * % \ w « » i « -  ............

Data . . l . ! . . . ’. . A . : i k k i . V '
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PUŁA Janina Wanda z d. Lewandowska 
(31.10.1923)

Urodziła się w Zawierciu. W Zagłębiu Dąb
rowskim ma korzenie po matce, Otylii Lewan
dowskiej ze Szczekotów, urodzonej w Zawierciu 
(1896). Ojciec, Franciszek Lewandowski, pocho
dził z Łodzi. Był rówieśnikiem, spokrewnionym 
z Otylią Lewandowską. Na zawarcie z nią związ
ku małżeńskiego musiał otrzymać zgodę biskupa 
częstochowskiego. Dostał ją. W dniu 2. lutego 
1923 roku odbył się ślub.

W latach 1919-1921 Franciszek Lewandowski walczył w wojnie pol
sko-bolszewickiej; był żołnierzem 23. pułku piechoty WP. W 1925 r. 
zgłosił się ochotniczo do służby w Korpusie Ochrony Pogranicza 
(KOP). Początkowo sam wyjechał na Kresy Wschodnie, później 
sprowadził z Zawiercia swoją rodzinę. Mieszkali w małych leśnych 
strażnicach (Kupiel, Musznia, Białowież).

W lasach Polesia upływało radosne dzieciństwo ich jedynej córki, 
Janiny. Do szkoły powszechnej jednoklasowej w Białowieży chodziła 
razem z bosymi, siermiężnymi dziećmi sąsiadów; ukończyła ją  
w miasteczku Rokitno Wołyńskie. W 1939 r. skończyła trzy klasy 
gimnazjum nr 707 im. H. Sienkiewicza w Samach. Była harcerką. 
Przez całą okupację, sowiecką i niemiecką mieszkała z matką i babcią 
Marią w Rokitnie na Wołyniu. Ojciec, gdy wybuchła II wojna świa
towa, brał udział w kampanii wrześniowej. Pod Rawą Ruską dostał się 
do niewoli niemieckiej. Wywieziony do Stalagu V B Kriegsgefange- 
nen, nr 14144, spędził w niewoli 6 lat. «
f W maju 1944 r., kiedy front przesunął się na zachód, rw Rokitnie 

Worłyńskim ogłoszona została mobilizacja kobiet i pełnoletnich 
dziewcząt do polskiego wojska (na mocy dekretu władz polskich mo
bilizacja kobiet do 40 roku życia była obowiązkowa). Predsiedatiel 
Gorsowieta Rokitna (przewodniczący Miejskiej Rady) zapewniał 
matkę Janiny Lewandowskiej, że jej córka - jedyna żywicielka rodzi
ny, nie będzie objęta poborem do wojska (pracowała w szkole po
wszechnej w Rokitnie). Mimo tych zapewnień, w dniu 2. czerwca 
rano przyszli do domu dwaj żołnierze i pod konwojem odprowadzili 
Janinę do Wojenkomatu. Została zmobilizowana 4. czerwca. Nie po
mogły wyjaśnienia i płacz matki.

W początkach czerwca wyruszył do Równego pierwszy transport 
dziewcząt, żegnany przez tłumy ludzi. Matki płakały. Do Sam konwo
jował je kapitan Wojska Polskiego. Pocieszał, informował, mówił,
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9



l/i/

że o Polskę trzeba walczyć. W Samach była przesiadka. Dalsza podróż od
bywała się już bez polskich oficerów. Równe było zniszczone, dwo
rzec kolejowy leżał w gruzach, zewsząd wydzielał się zapach spaleni
zny, zmieszanej z ceglanym pyłem, kurzem i odorem rozkładających 
się ciał ludzi i zwierząt. Dziewczyny zakwaterowane zostały 
w dawnym więzieniu na wzgórzu miasta. Wokół rozciągała się dziel
nica willowa, która w nocy wymierała. Ludzie opuszczali swoje do
mostwa z obawy przed nocnymi niemieckimi nalotami. W koszarach, 
sale o bardzo małych oknach i grubych murach, wypełnione piętro
wymi pryczami, mieściły 75 dziewcząt, które stanowiły jeden pluton. 
Janina Lewandowska została dowódcą tego plutonu; była to 1. kom
pania. Dziewczyny-żołnierze panicznie bały się nalotów. Na dźwięk 
alarmowej syreny z piskiem rzucały się do wyjścia, to znów cofały się 
przy kolejnym błysku „fonara”. Te światła, rzucane przez Niemców 
na małych spadochronach* były tak jasne, że na dziedzińcu d. więzie
nia było jasno, jak w dzień. Dowódca kompanii Leonid Gregorie- 
wicz, z pomocą dowódcy plutonu Janiny Lewandowskiej i drużyno
wych: Stanisławy Jankiewiczówny i Marii Stypulanki, z trudem opa
nowywał sytuację, wyprowadzając dziewczęta do rowów przeciwlot
niczych, którymi zryte było całe wzgórze. Kilka razy uzyskał 
pozwolenie dowództwa i po kolacji zabierał swoje „babskie wojsko” 
daleko za miasto, w pole. Z dalekiej odległości dziewczyny bez lęku 
obserwowały zaciekłą walkę potężnych dział przeciwlotniczych 
i ciężkich niemieckich bombowców. Oswajał je z walką.

Szkolenie rekruckie trwało w Równem trzy tygodnie. Po nocach, 
przerywanych nieustannie hukiem bombowców, przedpołudnia były 
wolne od zajęć. Wtedy, za radą dowódcy, dziewczęta grzały wodę 
w menażkach, myły się, zmieniały bieliznę, brudną, oczyszczoną 
z wszy, prały.

Pewnego dnia Janina Lewandowska wezwana została do starszego 
rangą dowódcy. Otrzymała propozycję wyjazdu na kurs spadochronia
rzy, po ukończeniu którego miała być zrzucona z fałszywymi doku
mentami na tyły frontu. W planie był zrzut na Kielecczyznę, w okoli
ce miasta, w którym mieszkali jej krewni. Propozycja dywersji była 
ryzykowna i kusząca dla młodej, sprawnej fizycznie harcerki. Po głę
bokim namyśle, propozycji jednak nie przyjęła. Została w swoim plu
tonie.

Z początkiem lipca 1944 roku 1. kompania opuściła koszary. Janina 
Lewandowska szła na przedzie swojego plutonu, tuż za orkiestrą. 
Przechodnie przystawali, uśmiechali się, żegnali polskie dziewczyny 
ze współczuciem, ale i z podziwem. Jazda pociągiem w kierunku
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Żytomierza trwała kilka dni. Mijali zbombardowane stacyjki kolejowe 
na bezmiernych, stepowych równinach. Stacja w Szepetówce - całko
wicie zniszczona.

W Żytomierzu był punkt rozdzielczy. Tu przyszło dziewczętom roz
stać się. Jeszcze kilka dni wspólnego spania na narach z okrąglaków, 
bez przykrycia i pościeli. Przejmujące zimno nad ranem doskwierało, 
kości bolały. Przed wyjazdem z Równego Janina Lewandowska swój 
koc odesłała do domu, nakrywała się tylko fartuchem harcerskim. Ra
no - mycie w lodowatej wodzie Tietierewa, bieg pod górę do koszar
i jak co dzień: porządki, musztra, rejestracje, dezynfekcje, badania 
lekarskie. Stanisławę Jankiewiczównę skierowano do szkoły łącznoś
ci, Maria Stypulanka została pisarzem kompanijnym (zamierzała jed
nak ukończyć kurs dla sanitariuszek), Janinę Lewandowską przydzie
lono do 4. zapasowego pułku piechoty w Korostyszewie. Dopiero tam 
zafasowała mundur żołnierski i rozpoczęła swoją żołnierską drogę 
wojenną, która skończyła się 63 km od Berlina. Jechali przez małe 
zbombardowane stacyjki, rozległą Damicę, Baranowicze do Białego
stoku, gdzie zatrzymali się na dłużej. Stąd wkrótce wyruszyli w kie
runku Gdańska. Zastali miasto w gruzach. Z 4. zapasowego pułku 
piechoty skierowano Janinę do 6. pułku piechoty 2. Armii; odnalazła 
ten pułk 63 km od Berlina, już w odwrocie.

Spod Berlina wróciła do Polski z 6. pułkiem piechoty przez Wroc
ław, Głuchołazy do Częstochowy. Stąd - tylko 45 km do swego ro
dzinnego miasta. Zdemobilizowana 25. maja 1945 r. przez RKU 
w Częstochowie w stopniu chorążego (awansowana później do stop
nia podporucznika), odznaczona Srebrnym Krzyżem Zasługi, meda
lami polskimi i radzieckimi „za zwycięstwo”, powróciła do Zawiercia. 
Były tam już, repatriowane z Rokitna Wołyńskiego, matka i babcia. 
Ojciec, nie doinformowany o zmianie granic Polski na wschodzie, 
przeprawiał się z niemieckiej niewoli przez Austrię, Węgry, Rumunię, 
Odessę na Wołyń. Rodziny tam już nie zastał. Dopiero w grudniu 
1946 r. dotarł do Zawiercia.

W październiku 1946 r. z mężem Bolesławem Pułą i dwumiesięcz
nym synkiem, Janina zamieszkała w małym, skromnym mieszkaniu 
w zrujnowanym Wrocławiu. Z wieloma innymi mieszkańcami uczest
niczyła w odgruzowywaniu miasta. Mąż dostał pracę w Zakładach 
Naprawczych Taboru Kolejowego, Janina podjęła studia na Wydziale 
Humanistycznym Uniwersytetu Wrocławskiego. Ukończyła je w 1956 r. 
z tytułem magistra. W swojej pracy naukowej zajmowała się poezją ks. 
Konstantego Damrota. Pracę magisterską na ten temat opublikowała 
w Kwartalniku Opolskim (nr 3/1957). W XII Liceum Ogólnokształcą-
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cym im. B. Chrobrego, którego była współorganizatorem, rozpoczęła 
pracę polonistki. Była nauczycielem twórczym, upowszechniającym 
swoje doświadczenia pedagogiczne w czasopiśmie „Polonistyka”. 
Wkrótce została zastępcą dyrektora tego renomowanego liceum. 
Funkcję zastępcy dyrektora pełniła do przejścia na emeryturę. Za wzo
rową pracę pedagogiczną otrzymała Medal Komisji Edukacji Naro
dowej i Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski. Zawsze posłu
giwała się pięknym, literackim językiem. Publikowała też w różnych 
czasopismach wspomnienia z wojny. Opracowała i wydała książkę 
kucharską pt. „Potrawy z ziemniaka dla każdego Polaka”. Udzielała 
się społecznie w Towarzystwie Przyjaciół Wrocławia i w Związku 
Kombatantów RPiBWP.

Wychowała i wykształciła dwoje dzieci. Syn Olgierd jest dr. nauk 
technicznych na Politechnice Wrocławskiej, córka Jolanta -  mgr. re
habilitacji, synowa Alicja - ekonomistką. Ma dwoje wykształconych 
wnuków i czworo prawnuków.

Na podst. wspomnień i relacji Janiny Lewandowskiej-Puły

Fragmenty wspomnień Janiny Lewandowskiei-Puły

Mai 1944. Rokitno Wołyńskie
... Spokojną wodę małego miasteczka wzburzyła wieść: 
MOBILIZACJA DZIEWCZĄT!
[...] Moja Matka za namową i protekcją znajomych poszła do Pred- 
siedatiela Gorsowieta. Wróciła z jasną twarzą: Jesteś jedyną moją 
córką, żywicielką rodziny (ojciec już 5 lat w niewoli niemieckiej, na 
utrzymaniu matka i babcia), pracujesz w szkole, więc pozostaniesz. 
Ciebie mobilizacja nie dotyczy. A ja chodziłam na ostatnie majowe 
nabożeństwa i wylewałam rzęsiste łzy przed ukwieconym i rozmigo
tanym płomykami świec ołtarzem. Zaprawiona w solidarności harcer
skiej w gimnazjum, myślałam: Marysia S., Stasia J., Milusia K., 
Loda H., Sisia K. pojadą, a ja zostanę? Ja jedna? To chyba nieuczci
we. Na spowiedzi ksiądz uspokajał: Skoro twoja matka załatwiła u 
władz, to bardzo dobrze. Przed wyjazdem do taaakiego wojska trzeba 
się bronić. Nie ma grzechu żadnego. W tym nie jesteś zobowiązana do 
żadnej solidarności z innymi, drogie dziecko. Spokój zagwarantowany 
autorytetem spowiednika, ale jak wypędzić tęsknotę dwudziestolet
niego serca do dalekiego świata danego innym? [...]
2 czerwca 1944
Dzień jakiś pochmurny, myję głowę. Czuję się jakoś nieswojo. Czy 
nie powinnam iść? O 9. rano przyszło dwóch bojców i pod konwojem
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odstawili mnie do Wojenkomatu. Nie pomogły żadne wyjaśnienia 
i płacz matki. [...] Pod karabinami bojców przeszłam przez poczekal
nię pełną oczekujących na swoją kolejkę znajomych dziewcząt i stanę
łam przed obliczem partkoma, który przywitał mnie jedną ironiczną 
uwagą, czy pytaniem: W ot kakaja Polka? W polskuju armiu p o d  win- 
towkoj nada taskat’! Rozgoryczona, dotknięta w najczulszą stronę 
patriotyzmu, rzuciłam mu w twarz słowa, których istnienia w sobie 
nawet nie podejrzewałam: To wasza armia, nie polska, nie moja! Sami 
sobie w niej służcie, ja  Polka, nie muszą. Spojrzał surowo i prze
strzegł: Nie bołtaj diewoczka, nie bołtaj! I  nie płacz!, bo z oczu moich 
zaczęły spływać łzy ... Moskwa śłozom nie wieryt!
4 czerwca 1944
Tłumy ludzi żegnają pierwsze dziewczęta wywożone w nieznane. 
Płacz, szloch, lament. Ksiądz coś chce powiedzieć, zagłuszają go 
zrozpaczone matki. Ja patrzę tylko w twarz mojej. Płacze, i ja  pła
czę... Pociąg rusza ... Mam rozpaczliwe uczucie krzywdy. Nie widzę 
ani Milusi K., ani Lody H., ani .... Roszada jakaś? Mnie tu być nie 
miało, a jestem. A one zostały?...
Lipiec 1944
Żytomierz! Punkt rozdzielczy. Trudna rada, przyjdzie się rozjechać! [...] 
Z „wroną” na rogatywce, w drelichowych pumpach i butach kierzo- 
wych zatoczę niemały łuk po środkowej Europie. [...] Stacjonujemy 
w Białymstoku, a następnie w dusznym od spalenizny i pyłu Gdańsku, 
pozbawionym wody, gazu i elektryczności, mieście głodujących 
Niemców. Patrzę na kolęjki „nadludzi” tłoczących się pokornie (tak 
właśnie!) do naszej wojskowej kuchni, gdzie rumiany kucharz szczod
rze rozlewa zupę do podstawionych misek i baniek. Na zawsze za
chowałam pod powiekami widok siwego, wynędzniałego starca, który 
potknąwszy się o wystający kamień na brukowanym koszarowym 
dziedzińcu, wylał zawartość miski. Klęka i ustami zbiera ziemniaki, 
groch i resztki okrasy ... Młoda jestem, ale te doświadczenia nauczą 
mnie już na zawsze mądrości: Fortuna kołem się toczy! Pyszni zwy
cięzcy tak szybko schodzą do roli poddanych.
Mai 1945
A kiedy na drogowskazie już tylko 63 km do Berlina, z 6. pp. 2. Ar
mii Wojska Polskiego z wieloma polskimi oficerami sztabu pułku, 
wracam do Polski. [...]
2010 rok
To, co napiszę za chwilę, będzie dla współczesnych Polaków pate
tyczne, a nawet śmieszne. Nic to! Chciałam wtedy żyć w Polsce i pra
cować dla Polski. Każda świeża bułka na śniadanie, po latach gło-
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dówki wojennej, każdy własny, choć ubogi kąt w zrujnowanej wojną 
kamienicy, dawał mi radość, jakiej nie doznają dziś młodzi karmieni 
chipsami, pomarańczami i actimelem, i dziwią się, jak bez tego można 
było żyć. Można! Mówię o tym z przekonaniem, bo psychika naszego 
pokolenia ukształtowana była nie egocentrycznie i z bardzo uporząd
kowaną hierarchią wartości. Z „Kwiatów polskich” Tuwima pachniały 
mi najmocniej słowa: „Każda niech Polska będzie wielka”. Niestety, 
realizacji tego pragnienia nie doczekałam się... w znaczeniu dosłow
nym.

ROGOWSKA Zofia z d. Kolasa 
(21.04. 1925)

Urodziła się w Janowie koło L>vowa. Oj
ciec pracował na stanowisku leśniczego 
w Lasach Janowskich. Mieszkali w leśni
czówce, blisko Janowa.

Nie miała jeszcze 15. lat, gdy w dniu 
10. lutego 1940 r. została wywieziona przez 
NKWD z rodziną na Syberię, do miejsco
wości Makłakowo w Jenisejskim rejonie 
Krasnojarskiego Kraju. Przez trzy lata pra

cowała przy wyrębie drzew w tajdze i w tartaku. Praca była bardzo 
ciężka, wymagająca dużej siły fizycznej, ciężkie warunki bytowania 
w leśnym posiołku. Zima na Syberii była długa, mroźna i śnieżna, lato 
krótkie z długimi dniami, bez nocy. Plagą były miliony muszek i ko
marów. Latem pracowała przy ładowaniu desek na barki odpływające 
Jenisejem. j  \

W maju 1943 r. dotarła wiadomość1!, że gdzieś koło Moskwy organi
zuje się wojsko polskie i że do służby będą powoływartę również ko
biety. Pojawiła się nadzieja powrotu do ojczyzny, jedyna perspektywa 
powrócenia do Polski. Niecierpliwie czekała na mobilizację, bo dosta
nie się pod Moskwę na własną rękę z dalekiej Syberii nie było możli
we. Pierwszy zmobilizowany został do wojska starszy brat, Jan Kola
sa. W 1. Dywizji Piechoty w Sielcach n. Oką przeszedł przeszkolenie. 
W składzie 1. Armii walczył z hitlerowskim najeźdźcą aż do zakoń
czenia działań wojennych. Miesiąc później, w czerwcu 1943 r. Zofia 
Kolasa została zmobilizowana przez Wojenkomat w Jenisiejsku i skie
rowana do Sielc. Po załatwieniu formalności trzeba było czekać na 
statek, by popłynąć rzeką do Krasnojarska. Płynęli długo, ponieważ 
statek zatrzymywał się na wielu przystaniach, zbierając oczekującą
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